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Prawdziwa reforma świata zaczyna się od                  

                                                                       prawdziwej przemiany człowieka. Przemiana    

                                                                       struktur i systemów jest dla ojczystych dziejów  

                                                                       ważna, ale w sumie pochodna. Ojczysta nadzieja 

                                                                       wyrasta nie z tego, co może być, ale z tego,

                                                                        j a k i  m  j e s t  c z ł o w i e k. 







             Józef Tischner: W kręgu filozofii pracy.


Umieszczenie fragmentu powieści Wiesława Myśliwskiego Kamień na kamieniu w Wypisach dla klasy pierwszej podręcznika Skarbiec języka, literatury, sztuki pod redakcją prof. Bożeny Chrząstowskiej, prowokuje oczywiście do interpretacji, tym szczególniej, że służyć może realizacji celów polonistyki szkolnej z podkreśleniem etycznego, a więc i egzystencjalnego wymiaru edukacji.


Autorka programu, którego zaplecze stanowi w/w podręcznik, wyraźnie kładzie nacisk na aspekty aksjologiczne w refleksji nad językiem, literaturą(kulturą), która musi być udziałem młodych ludzi w ramach przedmiotu język polski.


 Przyjęcie określonej koncepcji wartości wypływa
z określonej koncepcji kultury. K o n t e k s t   k u l t u r o w y  poznania dydaktycznego i działań nauczycielskich jest naturalnym i zobowiązującym do zajęcia stanowiska obszarem z co najmniej trzech powodów:

- kultura jest rzeczywistością ludzką przez człowieka i dla człowieka istniejącą;

- trzeba mieć świadomość wspólnej perspektywy teologicznej wszelkiej 

  aktywności kulturowej, w tym działalności edukacyjnej;

- kultura jest przepływem wśród ludzi znaków, które nie tylko znaczą, ale i  

  niosą z sobą  wartości;

Łacińskie słowo cultura- uprawa(roli) pod wpływem Cycerona w Rozmowach tuskulańskich nabrało znaczenia metaforycznego. Słynny pisarz, filozof, mówca odniósł to słowo do świadomego doskonalenia ducha, do „ uprawy” władz intelektualnych człowieka, jego wrażliwości i stałej gotowości stawiania pytań światu.

W słowie „kultura” kryje się zatem troska człowieka o wzrost i owocowanie, ale też zapowiedź wspólnego korzystania z owoców oraz ich przekazywania. Ten nierozerwalny łańcuch wciąż ponawianych, powtarzalnych relacji podmiotowo-przedmiotowych, jak też ciągła aktualizacja przeszłości, związków starego z nowym i nowego ze starym daje kulturze 

t r w a n i e.Pozwala mówić o takich zjawiskach, jak tradycja, twórczość, więzi interpersonalne.

Przekładając metaforyczny obraz „uprawy” na język pojęć, otrzymujemy taki oto zespół cech kultury:

- ciągły rozwój w wymiarze jednostkowym i społecznym, aczkolwiek  

  w różnym stopniu dynamiczności,

- rozwój przebiegający w czasie i sytuowany w różnych przestrzeniach, 

- rozwój mający strukturę wielopokoleniowego i wieloprzestrzennego dialogu.

Czy zawsze rozwój oznacza postęp, doskonalenie, dobre owoce uprawy? Według antropologów, socjologów, filozofów kultury całość kulturowa rzeczywistości ludzkiej mieści w sobie również zjawiska negatywnie oceniane, czasami wręcz przerażające, które także mieszczą się w porządku kultury.

W każdym przypadku kultura jest odpowiedzią na świat i rozmową z innymi, jest d i a l o g i e m.


Ów dialog może być uobecniany i osiągać różne poziomy intensywności zależnie od tego, jak dalece człowiek jest „zanurzony” w kulturze poprzez swoją

ś w i a d o m o ś ć   k u l t u r o w ą. A to już kwestia edukacji, podtrzymującej pamięć o tym, co było.


 I tak oto stajemy przed fragmentem prozy Myśliwskiego.


Szymon Pietruszka, narrator i bohater w jednej osobie, z gawędziarskim talentem snuje opowieść o swoim życiu, u jego schyłku. Mieszka na wsi, o której nie wiadomo jak się nazywa, jednocześnie jest w niej wszystko, co stanowiło o każdej wsi od zawsze. Wieś zatem jest równie konkretna jak uniwersalna, to - parafrazując samego pisarza - „ wielki świat małej wsi”.


Symbolem świata starego Szymona stała się DROGA, naprawdę dwie drogi. Jedna kręta, piaszczysta i bezpieczna, druga wygodna, gładka i złowroga. Obie należą do dwóch światów, dawnego i nowego, swojego i obcego.


Świat dawny to dziedziczony po przodkach świat odwiecznych chłopskich wartości, z których najświętszą jest ziemia. To ona wyznacza porządek ludzkiego życia, dyktuje jego rytm,. Jest nie tylko żywicielką, jest także ostoją ludzkiego losu. Cykliczny rytm prac polowych, przemienność pór roku dają poczucie stałości świata, sytuują człowieka w określonym miejscu wszechświata.


Chłopski związek z ziemią opiera się na pracy, na trudzie. „ Pracą chłop się modli” – napisał Dziekanowski w Estetyce niedostatku („Miesięcznik Literacki” 1984, nr 10). Pracą także tworzy własną kulturę. Istnienie w pracy było zatem istnieniem w kulturze, która zapewniała tożsamość, gwarantowała bliski związek z naturą, nawet z wszechświatem.
 „ Albin Mucha miał pole przy drodze, siał grykę, seradelę, a teraz ma zakręt. Czasem w niedzielę wyjdzie na ten zakręt i wali laską w asfalt, tu było moje pole! Zakopali mi go, cholery! Albo siądzie przy rowie i spisuje auta, co jeżdżą po tym jego polu.”
 


Dawna droga była może kręta, ale wiadomo dokąd wiodła. Należała do wszystkich, była miejscem wspólnym i w części prywatnym, rodzinnym i osobistym, za które bierze się odpowiedzialność, była miejscem, które łączy

„ I prawie każdy miał przy niej swoją ławkę czy kamień. Mógł wieczorem wyjść, usiąść, z sąsiadami pogadać, zakurzyć czy choćby w ciemne niebo nad sobą popatrzeć.”


Stary Szymon tęskni do świata swojej młodości. Droga, której wizerunek tak pięknie maluje pamięć bohatera, prowadziła do domu, do kościoła, na jarmark do miasta, na pole, do sąsiadów, do sklepu i na cmentarz. 


Pewnego dnia zaczęto wycinać akacje, rosnące po obu stronach drogi.

Mieszkańcy wsi najpierw żałowali swoich drzew, później, gdy okazało się, że akacje zostaną przeznaczone na sprzedaż, żal ustąpił miejsca zabiegom o to, by kupić jak najwięcej jak najlepszego drewna. Kupowano akacje zanim zostały ścięte.


Nowy świat. Wybudowano nową drogę, asfaltową. „ Nie można powiedzieć, szersza jest ta droga ze trzy razy od dawniejszej i jeździ się po niej jak po stole. I świata się trochę na niej widzi.”
 


Szeroka szosa prowadzi nie wiadomo gdzie…Tak jest i z nowym światem, który wydaje się łatwiejszy i bardziej wygodny (jak szosa), ale nie bardzo wiadomo, jak się w nim odnaleźć. Jest to bowiem rzeczywistość nieznana, obca. 


„ Szkoda tylko, że takie drogi nie mają nazw jak rzeki. Bo wieś nasza przy tej drodze jakby przy wezbranej rzece. Patrzą ludzie, a ona płynie i płynie.

I nawet jakby na dwie wsie wieś naszą rozdzieliła. Po tej i po tamtej stronie.”


„…nieodparty jednokierunkowy ruch,(…) z roku na rok zmiata bezlitośnie ślady wiejskiej wspólnoty(…) Jest to nade wszystko wieś sztuczna i imaginacyjna, cerebralna namiastka, której nierealność ukryć trudno, a która coraz więcej bodaj podnieca nostalgii (…) za wsią „prawdziwą”(...)

Ruina wsi i ruchomość naszego życia oznaczają nie tylko postępującą zagładę względnie stałego i quasi-naturalnego środowiska sąsiedzkiego, ale także rozkład owej ludzkiej przestrzeni, ongiś tworzącej system odniesienia, wokół, którego świat nasz krok za krokiem się budował.”

Umieszczenie fragmentu wykładu Leszka Kołakowskiego w tym samym rozdziale podręcznika pod redakcją prof. Chrząstowskiej, ułatwia interpretację fragmentu prozy Myśliwskiego w aspekcie aksjologicznym. Pokazuje, że głos 

w obronie wartości z taką samą siłą brzmi w powieści jak i w tekstach publicystycznych.


Szymon, kiedy podejmuje swoją opowieść, jest już starym, samotnym człowiekiem, który stara się odnaleźć we własnym życiu jakiś ład, nadać mu sens. I choć powieść ukazuje zmienność, dynamikę postaci, jej złożoność, w umieszczonym fragmencie można również wskazać na bunt bohatera, sprzeciw wobec oderwania go od chłopskiego losu. Jak pisze Kaniewska „ …bunt bohatera ma charakter i bardziej dramatyczny, i bardziej heroiczny – jest bowiem rodzajem sprzeniewierzenia się samemu sobie i to w imię wartości, które są całkowicie nieosiągalne w planie realnym, gdyż należą do przeszłości(…) Szymon tworzy mit, by odnaleźć w nim samego siebie.”


„ Mit – jak pokazywał Leszek Kołakowski – jest wyrazem niezgody na przypadkowość praw rządzących światem, na momentalność jego doświadczania, wyrasta z potrzeby odnalezienia w nim sensu, trwałości, ciągłości.”


W starym, dobrze znanym świecie wszystko, nawet bunt, miało swoje miejsce. Działanie Szymona zmierza  zatem do tego, by ten stary świat zatrzymać – rekonstruuje go zatem za pomocą słów, uciekając w mit. Mit kreowany przez bohatera jest mitem regresywnym, który tworzoną przez siebie wartość umieszcza w przeszłości. Tam właśnie ludzkie istnienie było sensowne, doskonale wpisane w otaczający je świat – czy więcej: świat zewnętrzny i ludzki stanowiły jedność, łączyło je porozumienie niewytłumaczalne w kategoriach racjonalnych, odczuwalne w kategoriach emocji.


Obraz drogi malowany jest jak obraz żywej istoty, bliskiej, przyjaznej(…)

Wspominając swoje życie bohater porusza się w świecie symbolicznym, każdy przedmiot, każde zdarzenie ma równocześnie znaczenia konkretne, pojedyncze, jak i symboliczne, uniwersalne. Tak skonstruowana jest przestrzeń, tak widzieć należy samego Szymona – przypadł mu los własny, ale także los chłopskiego buntownika, człowieka spomiędzy światów. Jego imię odwołuje się do biblijnej postaci Szymona Cyrenejczyka, chłopa, który – jak głosi Ewangelia – pomógł Chrystusowi nieść krzyż na Golgotę. Nie uczynił tego jednak z własnej woli:

„ Wychodząc spotkali pewnego człowieka z Cyreny, imieniem Szymon. Tego przymusili, żeby niósł krzyż Jego”. ( Mt. 27, 32 ).


Szymon Pietruszka również dźwiga brzemię własnego losu, przeznaczenie, wbrew swojej woli.


Bohater Myśliwskiego tworzy mit po to, by – nawet przed samym sobą – ukryć rzeczywiste oblicze własnego losu, by zbudować nową prawdę o swoim życiu. Jest więc mit obszarem ucieczki, ale i powrotu, odkrycia tego, co istotnie stanowi o wartości człowieka.


Jeśli iść tropem Jędrychowskiej, należy pamiętać, że to, co istotne w kulturze, to ciągła aktualizacja przeszłości, związki starego z nowym i nowego ze starym. Tymczasem Droga Myśliwskiego pokazuje, jak  „nowe” burzy „stare”. Sami mieszkańcy wsi dali się porwać fali cywilizacji. Nabyli telewizory i wniknęli do wyświetlanego świata, tak dalece, że zatarła się „różnica między rzeczywistością i fikcją na korzyść tej drugiej. Jak pisze dalej Kołakowski: Wszystkie te wojny, rewolucje, cierpienia i okropności, są to właściwie westerny, thrillery, ciekawe fantazje reżyserów. Miast stawać się bliską i dotykalną, rzeczywistość przeobraża się w fikcję literacką; miast nam dawać sposobność do uczestnictwa w sprawach świata czy do takiego uczestnictwa zachęcać, gęsta masa wzrokowej i słownej informacji, którą na próżno usiłujemy przetrawiać, oferuje nam świat, z którym utożsamiamy się na sposób estetyczny, tzn. z pewną dozą przyjemności, a bez odpowiedzialności(…)


Te ukochane, pachnące, kwitnące akacje „ człowiek się urodził z nimi, rósł z nimi, to myślał, że i umrze z nimi”
, nieoczekiwanie szybko stały się towarem do nabycia i to sposobami znanymi pewnie z telewizji.


 Czy współczesna młodzież ma szansę zrozumieć potrzebę zakorzenienia?

Czy może zrozumieć, że ulica, osiedle mogą być taką właśnie „ małą wsią wielkiego miasta”? Czy to możliwe, gdy ojciec, służbowo przenosi się do innego miasta i zabiera ze sobą całą rodzinę, gdy babcię sprowadza się ze wsi do miasta,( sprzedając gospodarstwo, oczywiście), by pomogła prowadzić dom, wychowywać dzieci, bo matka pracuje i musi dbać o swoją karierę? Tyle ważnych, egzystencjalnych przecież powodów, sprawia, że w takim pędzie korzenie zapuścić trudno.


Młody Szymon też uciekał od korzeni, stary Szymon chciał do nich wracać…ale mógł już tylko w pamięci.

„ Z całej drogi została stara wierzba przy mostku za kościołem, której nikt nie chciał kupić, bo straszyło koło niej.”

A jednak…coś zostało.

Bolesną refleksję przynosi stwierdzenie, że coraz więcej ludzi nie dostrzega tego, co otacza, zapomina o drodze, która jest codziennością, stałym elementem krajobrazu. Wielu myśli, że raz dane, będzie zawsze. Ale tak nie jest.

Nie tylko „ wielka kultura”  zakorzenia, daje poczucie tożsamości. Człowieka określa to, jaki jest  na co dzień. Kultura, tradycja zataczają kręgi, a  wtajemniczenie rozpoczyna się od najmniejszego, jakże ważnego kręgu rodzinnego, udomowionej tradycji. Rodzina właśnie uczy jak pojmować

 „ wielką kulturę” krąg po kręgu. 

Jeżeli nie zachowamy w sobie „drogi”, będziemy mieć w sobie pustkę.

Nie to jest złe, że świat się zmienia, ale to, że nie potrafimy nowej rzeczywistości uduchowić żywym wspomnieniem tego, co było, co o nas stanowi, co daje t r w a n i e. Należy podejmować d i a l o g .


„Ojczysta nadzieja wyrasta nie z tego, co może być, ale z tego, 


j a k i m   j e s t   c z ł o w i e k ”.
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